
Po przeczytaniu oddaj drugiemu:

N ie d b a j o to , żeś w  c ię żk ie  k a jd a n y  się dosta ł, 
G d y  lu d  rze k ł:  chcę b yć  w o ln y m !  —  zaw sze w o ln y m  zosta ł. 

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790).

TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POLSKI W  NIEWOLI

Rek III W arszawa, dnia 1: lutego 1941 roku Nr. 5 (54)

W S C H Ó D  i Z A C H Ó D

Po w y b u ch u  p ierw szej w o jn y  św ia tow ej 
w  ko łach  naszych  t. zw . n iepod leg łośc iow ­
ców  w ie lk ą  w ziętością  cieszyło się hasło : 
„choćby  z d jab łem , by ie  p rzec iw ko  R osji". 
T en  p o p u la rn y  sk ró t ideologiczny obozu 
legjonow ego w  r. 1914 zosta ł później 
p rze ję ty  „z d o b rodz ie js tw em  in w en ta rza"  
p rzez  cały  t. zw . obóz m arsz. P iłsudsk iego . 
W ów czas je d n a k  w iększość spo łeczeństw a 
polskiego, rep rezen to w an a  przez  obóz n a ­
rodow y, p rzec iw staw ia ła  tem u  sk ró tow i 
inny, o podobnem  brzm ien iu , lecz od ­
m ien n e j tre śc i: je ś li 'p rz e c iw k o  d iab łu , „to 
choćby z R osją.

Z m ien ia ły  się czasy, zm ien ia ły  w a ru n k i 
i okoliczności. N ow a R osja  s taw a ła  się je ­
szcze b a rd z ie j n iebezp ieczną  n iż  daw na, 
n ie  w y m azu jąc  bow iem  an i jed n e j lite ry  
z im p eria lis ty czn eg o  te s ta m e n tu  R osji 
c a rsk ie j, p rzedz ie rżgnę ła  się w  „zb ro jne  
ram ię"  K o m in te rn u  i k o lo sa ln ą  w y lę g a r­
n ię  m iazm atów  ro zk ład u  społecznego n a  
ek sp o rt. R ów nocześn ie  „d jab e ł" , po w a lo ­
n y  —• ja k  w ów czas m yślano  —  osta tecz­
n ie  w  W ersalu , p rze s ta ł być  g roźny  i d a ­
w a ł w  W ejm arze słaba  ty lko  znak i życii.. 
B yły  to  jak g d y b y  dw a now e uzasad n ien ia  
d la  tra d y c y jn e j a rg u m e n ta c ji obozu, k tó ­
ry  szedł z „d jab łem " p rzec iw ko  R osji. 
T rzecie  tak ie  uzasadn ien ie , b ijące  ju ż  
n ie ty lk o  w  oczy, lecz w p ro st w  serce  n a ­
rodu , p rzyn iósł ro k  1920. „S k ró t ideo lo ­
giczny" św ięcił try u m f n a  całe j lin ji.

O tem , że prócz R osji n a  w schodzie m a ­
m y jeszcze N iem ców  n a  zachodzie; że 
prócz K ijow a n a d  D n iep rem , je s t tak że  
G d ań sk  n ad  W isłą, a  p rócz U k ra in y , K ry ­
m u  i B ia ło rusi, m am y  pew n e  p ro b lem y  n a  
Ś ląską, P om orzu  i w  P ru sa c h  W schod­
n ich , — m ów iło  się w  obozie m arsz. P i ł­
sudsk iego  z w y raźn ą  n iechęcią , ja k  o u -  
p rzy k rzo n e j „m onom an ji dm ow szczy- 
ków ", pozbaw ionych  „w yobraźn i m o ca r­
s tw ow ej" . A gdy  po do jśc iu  do w ładzy  
H itle ra  p rzed  lekkom yślną  E u ro p ą  z a ry ­
sow ał się g roźny  cień  z m a rtw y c h w s ta ją ­
cej po tęg i w o jen n e j N iem iec, z ku źn i 
„ideologj’i m o ca rs tw o w e j"  w yszła  k o n ­
cepcja  n ie  now a w praw dzie , a le w y p o sa ­
żona w  na jnow sze  „zdobycze h is to rio zo ­
ficzne".

P o d staw ą  te j koncepcji, w spó lną  dla. 
całego obozu, było  stw ierdzen ie , że g e r­
m an izac ja  h is to rycznych  dziedzin  s ło w iań ­
sk ich  n a d  B a łty k iem  posunę ła  się zby t 
daleko , a po tęga I I I  Rzeszy je s t zb y t w ie l­
ka, by  o jak ich k o lw iek  rew in d y k ac jach  
te ry to ria ln y c h  z tam te j s tro n y  m ożna b y ­
ło m ów ić pow ażnie . W obec tego n ie  m am y 
nic do robo ty  na  zachodzie, a  że jes teśm y  
, skazan i n a  w ielkość", m usim y  zw rócić 
się n a  w schód  i tam  szukać  naszej „m i­
sji dz ie jow e j" . Mifeję tę  rozpoczniem y od 
un ieszkod liw ien ia  im p eria lizm u  m osk iew ­
skiego, a zakończym y k u ltu ra ln e m , go- 
spodarczem  i po litycznem  opanow an iem  
n iezm ierzonych  obszarów  w schodu.

D rogi do jścia  do ty ch  k ru szących  p e r ­
sp ek ty w  w skazyw ano  różne, lecz —  zd a ­
n iem  „ideologów " —  n a d e r  ła tw e  i p ro ste .

■Tedni sądzili, że stać n as  n a  ta k ą  ek s­
p lo a tac je  w schodu  w łasnem i s iłam i i na  
w łasn y  rach u n ek . Że w  ty m  celu  w y s ta r­
czy uzbro ić  się w  zasadę  „w oln i z w o lny -
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m i i ró w n i z rów n y m i" . T ą  b ro n ią , ja k  
nożycam i, w ykro ić  z „czerw onego su k n a"  
n a  w schodzie  szereg  o d ręb n y ch  o rg an iz ­
m ów  państw ow ych , z W ielką  U k ra in ą  na  
czele, tak ich , aby  dość silne  b y ły  d la  u -  
trzy m an ia  w  szachu  im p eria lis ty czn e j 
M oskw y, a dość słabe  —  ab y  n ie  s ta ły  
się g roźbą d la  nas. W dzięczna za p ow o ła­
n ie  do n iepodleg łego  b y tu  W ielka  U k ra i­
na  n ie ty lk o  n ie  w y t  czy n am  p rocesu  o 
Lwów , M ałopolskę W schodnią  i W ołyń, 
lecz o tw orzy  naoścież w ro ta  d la  naszych  
w pływ ów , a zam kn ie  d la  m osk iew sk ich . 
N iepod leg ła  B ia ło ru ś zrob i to sam o, n ie  
p y ta jąc  o P iń sk , S łonim , B aranow icze , 
a L itw a  ca łk iem  zapom ni o W ilnie, gdy 
się je j p rzypom ni o „idei jag ie llońsk ie j" ... 
W ten  sposób odrazu zy sk u jem y  k ilk u  
życzliw ych sąsiadów  a pozbyw am y  się 
n iebezp iecznej w spó lnej g ran icy  z od ­
w iecznym  w rog iem  — R osją! W  ty ch  w a ­
ru n k a c h  m ożem y n a  zachodzie ogran iczyć 
się do w ersa lsk iego  s ta tu s  quo, z jak ą ś  
m in im a ln ą  „ k o re k tu rą  w  k o ry ta rzu ,, i w  
G dańsku , co n am  za por-- •ii ze s tro n y  N ie­
m iec grzeczne p rzy g ięd an le  Się te j naszej 
robocie  n a  w schodzie...

In n i dow odzili, że tak ie j o p e rac ji sam e- 
m i ideam i i zasadam i dokonać się n ie  da, 
trz e b a  na  to  ogrom nych  sił i ś rodków  m a ­
te r ia ln y ch , k tó ry ch  P o lsk a  n ie  m a. Ś ro d ­
ków  ty ch  m ogą n am  dostarczyć  sp e c ja li­
ści od sp raw  tego rodzaju , N iem cy, k tó ­
ry m  w łaśn ie  b ra k  g ran icy  lądow ej z R o ­
s ją  p rzeszkadza  w  akc ji fachow ej na  
w schodzie. N iem cy ch ę tn ie  dopuszczą nas 
do spółki, b y le  im  dać za to  G dańsk , P o ­
m orze i Ś ląsk, no — m oże jeszcze s k ra ­
w ek  P oznańsk iego , a le  n ie  duży . Z iem ie 
te  przecież i ta k  n a  d o b rą  sp raw ę  są d la  
n as n ie  do  u trzy m an ia , lep iej w ięc zaw ­
czasu w y ta rg o w ać  za n ie  d o b rą  cenę, niż 
później s trac ić  darm o . A  za to  ja k ie  św ie t-  
tn e  zyski! L ik w id ac ja  odw iecznej w aśn i 
n iem iecko  - po lsk ie j, spokój n a  zachodzie 
i spó łka  z n ieog ran iczoną  m ożliw ością na  
w schodzie!...

Poza  ty m  „drob iazg iem " w  obozie ideo­
logów  m ocarstw ow ych  ze szkoły k ra k o w ­
sk ie j czy w ileń sk ie j, godzono się p o ­
w szechn ie  n a  jedno : ta k  czy inaczej z a ­
chód. je s t d la  n as  straco n y  bezpow ro tn ie , 
pozosta je  ty lko  w schód. Z a tem  —  ja k  
n a jm n ie j d la  zachodu, ja k  n a jw ięce j d la  
w schodu .

A n ie  b y ły  to  b y n a jm n ie j w yłączn ie  
teo re tyczne  dociekan ia  w  ciszy b ib ljo tek  
i gab inetów , be  zw pływ u n a  losy rn iljo - 
nów  żyw ych ludz i w ielk iego  n a ro d u . P rz e ­
c iw nie, one to  w łaśn ie  stan o w iły  is to tn ą  
tre ść  naszej rzeczyw istości po litycznej, 
im  m am y  do zaw dzięczen ia , że ta k  św ie t­
n ie  by liśm y  in fo rm ow an i o w szystk iem , 
co do tyczyło  w schodu , a ta k  n ic  zgoła n ie  
w iedzie liśm y, co d la  n as  szyku je  się n a  
zachodzie. P o staw a  naszego rząd u  w  
p rzeddz ień  w y b u ch u  d rug ie j w o jn y  św ia ­
tow ej b y ła  postaw ą, na rzu co n ą  m u  przez 
n ieo m y ln y  in s ty n k t n aro d u , a n ie  k o n se ­
k w en c ją  p o lity k i obozu, k tó ry  rządz ił 
P olską,

M yliłby  się jed n ak , k to b y  sądził, iż 
w rzesień  1939 r., a n aw e t m in ione  p ó łto ­
ra  ro k u  w ojny , w p row adziły  jak ie ś  r a d y ­

k a ln e  zm iany  do te j ideo log ji i g ru n to w ­
n ie  w yleczy ły  „ideologów " ze złudzeń  
w schodn ich  i zachodnich . Z am ilk li on i 
dziś, bow iem  p o tw o rn a  w  sw em  o k ru ­
c ieńs tw ie  p o lity k a  o k u p an ta  n iem ieck iego  
n ie  je s t n a jlep szą  o kaz ją  do p rzek o n y w a­
n ia  P o laków  o po ży tk u  „h a rm o n ijn e j 
w sp ó łp racy "  z „d jab łem " n iem ieck im  n a  
w schodzie.

Z am ilk li dziś, a le  to  n ie  znaczy, że m il­
czeć b ęd ą  ju tro , gdy  z łam an a  zostan ie  po ­
tęg a  z b ro jn a  N iem iec, gdy  n ie  będzie  żad ­
n e j przeszkody , żadnego n ac isk u  z zew ­
n ą trz , gdy  s tan iem y  p rzed  decyzją  co w y ­
b rać : w schód  czy zachód. P rzem ó w ią  ju ­
tro  ta k  ja k  p rzem aw ia li w czora j i  w y b io ­
rą  ju tro  to  co w y b ra li w czo ra j: w schód. 
Bo n ac isk  i n ak az  n ie  z zew n ą trz  w y j­
dzie, lecz z n ich  sam ych, z n a jsk ry tsze j 
g łęb i ich  w n ę trza , gdzie tk w i n ie w ia ra  i 
re sp ek t. N iew ia ra  w  nasze  siły , re sp e k t 
p rzed  s iłą  n iem iecką , choćby n ie  p o p a rtą  
a rm a tam i. O ni, p rzesycen i m y ś lą  i n a u k ą  
n iem iecką , w y ro śli w  c ien iu  n iem ieck ich  
u n iw e rsy te tó w , b ib ljo tek , lab o ra to rjó w , 
p a trz ą c y  n a  św ia t przez fa łszyw e szk ła  
n iem ieck ie , n ie  m ogą inaczej czuć i w i­
dzieć. A  n ic  n ie  je s t  ta k  tru d n e  do w y p le ­
n ien ia  ja k  te n  szkod liw y  ch w ast n iem iec ­
k i, gdy  się rozk rzew i n a  po lsk ie j g lebie.

D la nas, d la  obozu narodow ego  w  P o l­
sce, ja k  n igdy  n ie  by ło  ta k  i n ie  będzie  
n igdy  w a h a ń  i w ątp liw ośc i w  w yborze  
m iędzy  w schodem  a zachodem . T am , 
gdzie w y ra s ta ły  poko len ia  od leg łych  
p rzodków  naszych , s tan ąć  m uszą  i stać  
b ęd ą  k o leb k i naszych  po tom ków .

W ażn ie jsza  d la  nas , b liższa i b a rd z ie j 
g odna n a ś lad o w an ia  je s t dzia ła lność  
C hrob rego  n a d  S aalą , n iż  te> czego doko ­
n a ł n a d  D nieprem . K u  S aa li dążyć 
m usim y, k u  D n iep ro w i —  m ożem y.

W ierzym y w  B oga i w  Jeg o  sp ra w ie ­
dliw ość, n ie  w  ra c ję  s tan u , k tó ra  m oże 
być p o d szep n ię ta  p rzez  d jab ła , a  w y p e ł­
n ia n a  p rzez  ło tra . W ierzym y w  n ie p rz e ­
daw n ione  p raw o  n a sz e  do ziem i, k tó re j 
p rzodkow ie  n a s i n ik o m u  siłą  n ie  w y d arli, 
a k tó rą  im  siłą  w y d arto . T ą  sam ą siłą, 
k tó ra  dziś w y g an ia  ty s iące  n ęd za rzy  p o l­
sk ich  z naszych  w si, m iasteczek  i m iast. 
J a k  n ie  p rze s ta ła  być po lską  ta  ziem ia 
n a d  W isłą czy P ilicą , z k tó re j p ięć m ie ­
sięcy tem u  w yrzucono  nas sam ych , ta k  
je s t i będzie  po lską  —  ta  n ad  O d rą  i W a r­
tą , z k tó re j p ięć w ieków  te m u  w yrzucono  
n aszych  p rao jców . W  obu w y p ad k ach  
dz ia ła ł te n  sam  gw ałcic iel, w ięc też  do 
obu  zasto sow ane być m usi to  sam o p r a ­
w o: odb io ru  siłą.

T ak  d ługo  by liśm y  „p rzedm urzem  ch rze ­
śc ijań s tw a"  n a  w schodzie, aż się  ono za 
naszem i p lecam i w  sercu  E u ro p y  zdege- 
n ero w ało  i dziś je s t po M oskw ie d ru g ą  
k w a te rą  g łów ną A n ty ch ry s ta . 'T ak  długo 
b ro n iliśm y  cy w ilizac ji zachodn iej p rzed  
za lew em  b a rb a rz y ń s ta  ze w schodu, aż się 
okazało , że na jb liż szy  n a m  zachód w  
zdziczen iu  p rzeszed ł m ia rę  n ie  ty lko  
w schodu , lecz w szystk ich  s tro n  św ia ta  
w ogóle. Je ś li w ięc już  n ie  m ożem y obejść  
się bez ja k ie jś  „m isji dz ie jow e j" , poza tą , 
k tó rą  Bóg n a ro d o m  w yznacza, to  m am y



2 S Z A N I E C N r. 5 (54)

ją  po w o jn ie  go tow ą n a  zachodzie: czu­
w ać  n ad  b e s tją  germ ań sk ą , fey n ie  m ogła 
znów  śm ie rte ln ie  pokąsać E uropy .

I  j e ś l i  te n  dalszy , p raw d z iw y  zachód

POMORZE GDAŃSKIE należy  do P o l­
sk i od czasów  M ieszka I. Św. W ojciech 
z po lsk iego  G d ań sk a  w y ru sza  w  997 ro k u  
n a  sw ą w y p raw ę  aposto lską  do P ru s . Z ie­
m ia  S ław iń sk a  odpad ła  od polskiego P o ­
m orza  dop iero  w  r. 1184, Pom orze b ierze 
u dz ia ł w  ak c ji n a d  zjednoczen iem  P o lsk i 
dzieln icow ej ( te s ta m e n t M szczuja I I  na  
rzecz P rzem y sław a  II  w  r. 1282). N a p rz e ­
łom ie w iek u  13-go i 14-go b y ł ju ż  u rząd  
po lsk i w o jew ody  gdańsk iego . M im o sp a ­
len ia  G d ań sk a  przez K rzyżaków  w  r. 1308 
i w y m o rd o w an ia  podstępnego  całe j jego 
ludnośc i rd zen n ie  po lsk ie j, w  now ym  
G d ań sk u  is tn ia ła  gm ina  po lska, (t. zw. 
„H ack e lw e rk “ ), rządząca  się p ra w e m  p o l­
sk im . G dańsk  b y ł duszą  Z w iązku  J a ­
szczurczego i w a ln ie  p rzyczyn ił się w  w o j­
n ie  trzy n asto le tn ie j do p o k o n an ia  Z akonu  
i p o w ro tu  P om orza  *00 Po lsk i.

KOMORZE ZACHODNIE —  Szczeciń­
skie, za czasów  P ias to w sk ich  było  k ra je m  
rd zen n ie  słow iańsk im , w ie lo k ro tn ie  u za ­
leżn ionym  od Polsk i. K rzy w o u sty  m ia ł w  
len n y m  w ła d a n iu  n a w e t R ugję . B isk u p ­
stw o  w  W olin ie (u jśc ie  O dry) by ło  w  s ta ­
ły m  zw iązku  z po lską  o rg an izac ją  k o ś­
c ielną. S łow iańska  d y n a s tja  szczecińska, 
w ie lo k ro tn ie  sp o k rew n iona  z P ia s tam i, u - 
zy sk a ła  w  r. 1181 ty tu ł i p ra w a  k siążą t 
Rzeszy. K az im ierz  W ielk i ad o p tu je  K az­
k a  Szczecińskiego d la  zw iązan ia  P om orza  
Z achodniego  z P o lsk ą  i p rzy w ró cen ia  p o l­
skiego dostępu  do m orza  u u jśc ia  O dry . 
P o lsk a  zaw ie ra  p rzy m ie rza  z d y n a s tją  
szczecińską p rzeciw ko  B ran d en b u rczy - 
k o m  i K rzyżakom  w  r. 1343 i 1390. Je sz ­
cze w  ro k u  1627 język iem  ludnośc i k s ię ­
s tw a  je s t język  po lsk i. S łow iańska  d y n a ­
s t ja  szczecińska w ygasa  dop iero  w  r .  1637 
n a  B ogusław ie  X IV . P ru sy  zd obyw ają

—• S ta ty s ty k a  może do pew nego  s to p ­
n ia  p rzew idzieć  pow odzenie  spó łk i a k c y j­
ne j, a le  n ie  sięga do ob jaw ów  duchow ych . 
N ajpo tężn ie jsze  n aro d y , p rzed s taw ia jące  
się w  okazałości cy fr i bogactw , g iną  
w śród  na jp o m y śln ie jszy ch  w a ru n k ó w  n a  
zgniliznę w ew n ę trzn ą , k tó ra  n iechybn ie  
tow arzyszy  każd em u  o d stąp ien iu  od p rz y ­
rodzonego  posłann ic tw a .

— D aw niejsze  u s iło w an ia  m ia ły  n a  ce­
lu  zm artw y ch w stan ie  d aw nej Po lsk i. D o­
p ie ro  po o siągn ięciu  n iepodleg łości m ia ła  
n a s tąp ić  p ra c a  n a d  w y ro b ien iem  n aro d u . 
Dziś w iem y, że w przód  m usi n astąp ić  
p rzeo b rażen ie  społeczne, u ro b ien ie  no w e­
go, n iezrea lizow anego  d o tąd  ty p u  ludzi 
dzielnych  i b o h a te rsk ich , zan im  d la  O j­
czyzny lepsza doba zaśw ita . A. to  p rzeo ­
b rażen ie  m a się dokonać pod  ok iem  czu j­
nego w roga, s ta ra ją ceg o  się w szelk iem i 
sposobam i: p rzem ocą, podstępem , tru c izn ą  
przeszkodzić  od rodzen iu  narodow em u .

—- W P olsce zaw sze p an u jąc y m  b y ł 
duch  o rgan izow an ia  p a ń s tw a  n a  p o d s ta ­
w ie poczucia  obow iązku , n a  pod staw ie  do ­
b re j w oli, n a  p o d staw ie  w olności. K lęsk i 
po lityczne, k tó re  n as  do tknę ły , n ie  dow o­
dzą fałszyw ości te j podstawy* ty lk o  fak<u, 
żeśm y n ie  sp ro s ta li w szysk im  je j w y m a ­
ganiom .

— Id e i naro d o w ej n a jm n ie j zag raża  
odszczep ieństw o w p ro s t  Ż aden  zespół P o -

n am  w  tern  dopom oże, n ie  nam  w y św iad ­
czy p rzysługę , lecz sobie i św ia tu , ch rze ­
śc ijań s tw u  i cyw ilizacji. P o lska , u g ru n ­
to w an a  m ocno n a  zachodzie i n a d  B a łty -

C Z Y  W I E C I E ,  Ż E . . .
Pom orze Z achodnie  stopniow o w  n a s tę ­
p u jące j kolejności:

1) w  ro k u  1648 (w  P o lsce śm ierć  W ła­
d y sław a  IV ) ziem ie z K ołobrzeg iem , K o ­
szalinem  (C óslin ), K am ieniem . (K am - 
m in ), S ta ro g a rd em  i S łupsk iem . Z dobycz 
to nazw ano  H in te r P om m ern .

2) w  ro k u  1657 (n a jazd  szwedzki, w  
P o lsce) p o w ia ty  lęb o rsk i i cytow ski.

3) w  ro k u  1720 (w  Polsce A u g u st II )  
część n a  lewym- b rzeg u  O dry  ze Szczeci- 
nem  i w yspam i U sedom  i W olin; n a z w a ­
no  ją  „V orpom m ern“ .

4) R esztę  Pom orza Z achodniego  i. R u ­
g ję  o trzy m ały  P ru sy  n a  K ongresie  W ie­
deńsk im  (1815).

PRUSÓW tęp ili K rzyżacy  bez litości, 
n a to m ia s t L eszek B ia ły  p rop o n o w ał za ło ­
żenie w  cen tru m  P ru s  w ie lk iego  ta rg u , 
k tó ry  um ożliw iłby  poko jow ą działalność 
m isy jną . P ro je k t te n  uniem ożliw ili. N iem ­
cy, by  P ru so w ie  „p rzy n a jm n ie j w  ucisku  
poznali B oga“ . K rzyżacy  udarem nili, p r a ­
cę aposto lską  n a  te re n ie  P ru s  Ś w ię tope ł­
k o w i P om orsk iem u  (1231— 33), założycie­
low i k la sz to ru  D om in ikanów  w  G dań sk u  
i C ystersów  w  O liw ie.

ODRA b y ła  lin ją  o b ro n n ą  p ań s tw a  p o l­
sk iego (grody , zasieki, o b rona  p rz e p ra w ). 
W  X, X I i X II  w iek u  szereg  w y p raw  n a  
P o lskę  cesarzy  n iem ieck ich  w ogóle n ie  
m ógł sforsow ać te j w ie rn e j, po lsk ie j rz e ­
ki. D opiero  oddan ie  ziem i lubuskiej (oba 
b rzeg i środkow ej O dry  z g rodem  L ubusz) 
b iskupow i m ag d eb u rsk iem u  i m a rg ra ­
b iom  .b an d en b u rsk im  w  połow ie X III  w. 
p rzez P ia s ta  śląskiego B o lesław a R o g a t­
kę , z n is z c z y ła J in ję  o b ro n n ą  O dry  i poz­
w oliło  usadow ić’'" się w  dalszym, zaborze 
B ra n d e n b u rg ji k lin em  m iędzy  W ieikopol-

M Y Ś L I  Ż E L A Z N E
(ciąg  dalszy)

laków  n ie  u ch w ali dogm atu, w yrzeczen ia  
się n adz ie i narodow ych . Id e je  u m ie ra ją  
w  inny , n ie  ta k  ja sk ra w y  i e fek tow ny  
sposób. U  schy łku  n a ro d ó w  p ra w d a  ży­
ciow a zam ien ia  się n a  p iękno  este tyczne. 
Z am iast obow iązku  rea liz ac ji w  życiu, 
w ysuw a się u w ie lb ien ie  a rty sty czn e , p rz e ­
n ies ien ie  obow iązku  narodow ego  z życia 
pow szedniego  do k ra in y  idea łu , pozosta ­
w ia jąc  życie pow szednim  brudom , i b ła ­
hostkom . D latego też  św iec ide łka  a r ty ­
styczne  n iegodne są  n a ro d u , w alczącego o 
sw ój b y t. S zu k a jm y  b o h a te rs tw a  i dosko­
nałości, a  p iękno  i szczęście będzie  nam  
p rzydane .

— D la przyszłości naszej rezy g n ac ja  
ie s t śm ierc ią , a  ra tu n e k  jiolega n a  z a h a r­
to w an iu  i k sz ta łcen iu  w oli. S tąd  też czyn­
n e  bo h a te rstw o , a  n ie  b ie rn e  m ęczeństw o, 
w inno  być gw iazdą p rzew o d n ią  d la  n a j ­
lepszych  w  naródzie. T y lko  n iebo  zdobyć 
m ożna m ęczeństw em , O jczyznę —  ty lko  
b o h a te rstw em .

—  N asza w ie lka  li te r a tu ra  je s t jed y n ą , 
k tó ra  podniosła  ideę n a ro d o w ą  do potęgi, 
id ea łu  re lig ijnego  i z rob iła  z n ie j św ię­
tość n ien a ru sza ln ą , a ludzkością  nazw a ła  
n ie  p anow an ie  pow szechne jednego  n a ro ­
du, choćby najśw ię tszego  i najlepszego , 
p rzy  zag ładzie  ihnych , choćby n a jm n ie j 
licznych  i doskonałych , lecz h a rm o n ijn e  
w spółżycie w szystk ich , w  służb ie  w ła sn e ­
go posłann ic tw a.

k iem , s tan ie  się w reszcie  tern, o co p ro s ili 
B oga i co og lądali w  w iz jach  proroczych  
n as i w ie lcy  poeci: sercem  i sum ieniem
E uropy .

sk ą  a P om orzem  u  u jśc ia  W arty  do O dry . 
B rak  L ubusza  un iem ożliw ił Ł ok ie tkow i 
a ta k  n a  B ran d en b u rg ię , b ezu stan n ie  n a ­
jeżd ża jącą  po lsk ie  Pom orze. Jeszcze za 
K az im ierza  W ielk iego b iskupstw o  lu b u s ­
k ie  na leżało  do a rch id iecez ji g n ieźn ień ­
sk ie j, a  b isk u p  u zn aw ał k ró la  polsk iego  za 
p raw o w iteg o  pan a .

ŚLĄSK rów n ież  b y ł częścią p ań s tw a  
polsk iego  od sam ego początku . W okres ie  
rozb icia  dzieln icow ego Ś ląsk  b y ł n a ja k ­
ty w n ie jszy  w  b ezu stan n y ch  p ró b ach  z je d ­
noczen ia  Po lsk i. C esarze n iem ieccy  s ta le  
usiłow ali Ś ląsk  uczynić kością  n iezgody 
po lsko  -  czeskiej. O dpadn ięcie  Ś ląska b y ­
ło jed y n ie  k o n sek w en c ją  ów czesnego u -  
s tro ju  feodałnego , g e rm an izac ja  zaś p rz y ­
szła później w  w y n ik u  rozdzia łu  Ś ląska 
od Po lsk i. Z achodn ia  .g ran ica Ś ląska  b ie ­
gła lin ją  rzek i B ober lu b  n a  za’chód od te j 
rzek i, aż po je j ź ród ła  i da le j n a  p o łu d n io ­
w y w schód  od źródeł O dry . Ś ląsk  (p raw ie  
w  całości) zdobyły  P ru sy  dopiero  
w  1742 r .

ZACHODNIA SŁOW IAŃSZCZYZNA s ę -
gała  po Ł ab ę  i Sale.. P o łab ian ie  (z w ie l­
k ie j rodziny  L ech itów  obok P o m o rzan  i 
P o lak ó w ) sięgali, po dzisie jszą g ran icę  
D an ji, a z n ich  Obodryci m ieli sw ój k ra j 
m ac ie rzy sty  w  późn ie jsze j M ek lem b u rg ji 
i H anow erze , a L utycy m iędzy  Ł ab ą  i 
O d rą  n a  te re n ie  P ru s  z B erlinem . Serbo­
w ie  Łużyccy dzierży li k ra j  m iędzy  L u b u - 
szem  a S alą , gdzie później po w sta ł L ipsk . 
C ały te n  obszar w chodził w  sk ład  p a ń ­
s tw a  B olesław a C hrobrego . M agdeburg  
to D ziew in, W iizburg  to  H erb ipo l, R atys- 
bona  — Rzeźno, B ran d en b u rg  —  B ra n i-  
bor, M ek lem burg  — Ł ubów , a od leg ła  
Lubeka (L u b ica ) to  B ukow iec; B e rlin a  
w ogóle jeszcze n ie  było  w tedy .

— O drodzen ie  du ch a  zaczyna się od 
serca, a  m ia rą  jego  je s t p o k onan ie  w il­
czych ape ty tów . K ażdy  ru ch  duchow y m a 
ten d en c ję  do og ran iczen ia  p o trzeb  osobi­
s tych  uczestn ików  i ży je  ich o fia ram i, n ie  
ko rzyściam i.

—  B o h a te rsk i idea lizm  tern  różn i się od 
trzeźw ego rea lizm u , że p ierw szy  po tęgę 
d u ch a  pom naża  s iłam i m a te r ji, d ru g i siłę  
m aterji. obn iża słabością  ducha . R ealizm  i 
jego  cele p rz e m ija ją  ja k  sen  zw odniczy, 
a to , co trzeźw i n azy w a ją  m rzonką, s taw ia  
gm achy  i św ią tyn ie , k tó re  w iek i p rz e ­
trw a ją .

—  Ju ż  E w an g e lja  zaleca p rzy  n ie w in ­
ności go łęb ia  m ieć roztropność  w ęża, a 
w ięc jed n o  n ie  w yk lucza  d rug iego . Św iat 
dopóty  będzie  źle rządzony  i u rządzony , 
d op"k i śm iałość, ob ro tność  i p rzem y śl­
ność b ęd ą  w y łącznym  p rzy w ile jem  ło ­
trów . sp ek u lan tó w  i w yzysk iw aczy , a n ie ­
dołęstw o. bezbronność  i ła tw o w iern o ść  —  
synon im em  człow ieka uczciw ego i szla • 
chetnego.

— P o lacy  m a ją  gen ju sz  p ro p ag an d y . 
M yśl, pochodząca z serca  n a ro d u , p io ru ­
n em  rozchodzi się w śród  lu d u . M ożna po ­
w iedzieć: gdzie się w as trzech  zgrom adzi, 
ta m  O jczyzna je s t m iędzy  w am i. tam  P o ­
la k  je s t u siebie, choć na leży  jeszcze do 
P o lsk i w  niew oli, choć w ie, że trz eb a  cze­
k ać  jeszcze n a  P o lskę  zw ycięską.

UWAGI PRZYKRE, LECZ POŻYTECZNE
Z pośród  w ie lu  g rzechów  t. zw . san ac ji, pon iew aż pom agali do p o w stan ia  p ań s tw a  się o tę  zan ła tę  energ iczn ie  i n a ta rczy w ie ,

szczególnie niem iłym , by ł sto su n ek  je j do polskiego, to  należy  im  się te raz  od tego N ie gorszyło to  n ikogo  z e h ty  sanacyjne.],
w łasnej p racy  w  ta jn y c h  n iegdyś zw iaz- p a ń s tw a  odpow iednia do zasług  zap ła ta . n a js k ru p u la tn ie js i m e  d o p a try w a li się w
k ach  politycznych.. U w ażali p o p ro s tu , że Często, a  n a w e t bardzo  często, u p o m in an o  tem  żadnego u ch y b ien ia  w ym ogom  hono-
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ru , e ty k i czy m oralności.
S an ac ja  skończyła  się. N a jb a rd z ie j 

sk o m p ro m ito w an i zb ieg li za g ran icę . Spo­
ro  je d n a k  ludz i tego obozu pozostało  w 
k ra ju  i b ierze  u dz ia ł w  p racach  k o n sp irą - 
cy jnych . N ik t oczyw iście n ie  m oże i n ie  
m a  p ra w a  zab ron ić  im  tego, an i k w es t jo ­
n ow ać szczerości ich p a tr jo ty zm u . Ze 
w zględu  je d n a k  n a  ów  dziw ny  ich  d a lto - 
n izm  etyczny  w  n ied aw n e j przeszłości, 
w o!no sądzić, że i obecną sw o ją  d z ia ła l­
ność t r a k tu ją  jak o  k re d y t d la  O jczyzny, 
do z_wrotu w  przyszłości z godziw ym  p ro ­
centem ...

N ie oni je d n i zresz tą . O ni m a ją  ty lko  — 
że ta k  pow iem y —■ „dziedziczne obciąże­
n ie" , są  je d n a k  inn i, k tó rzy  z san ac ją  n ie  
m a ja  n ic  w spólnego, p rócz chyba —  ow e­
go dalton izm u.

P rzed  ro k iem  je d n a  z ta jn y c h  o rg an iza ­
c ji p rzew id y w ała  w  in s tru k c ji d la  sw ych  
członków  d w a ty p y  leg ity m ac ji: jaw n y ,
n a  p seudon im  i ta jn y , n a  p raw d z iw e  n a ­
zw isko. T en  d ru g i na leżało  „ ja k n a js ta ra n -

n ie j zachow ać, by w  przyszłości okazać go 
w łaśc iw ym  w ładzom , jak o  dow ód p racy  
n iepod leg łośc iow ej". J a k  w idzim y, je s t to 
zn an a  dobrze, a n iezby t zaszczy tna  r e je ­
s tra c ja  p rzyszłych  „zasłużonych", w ażna  
p rzy  ro zd aw n ic tw ie  o rderów , licy tac ji z a ­
sług, k ie rm aszu  boh a te rstw a , okazyw an iu  
ra n  i m ag low an iu  trupów ...

N ie posądzam y  sam ej o rg an izac ji o te ­
go ro d za ju  skłonności. K iero w n ic tw o  je j 
m iało  zapew ne  ty lko  w yczucie n a s tro jó w  
sw ych  po d w ład n y ch  i p o trak to w a ło  to  j a ­
ko sk u teczn y  środek  w erbunkow y .

Je s t  to  n ie s te ty  zło bardzo  rozpow szech­
n io n e  i bodaj n ieu n ik n io n e  w  każdej p r a ­
cy podziem nej. O czywiście, n ie  każdy  
działacz z gó ry  sobie oblicza korzyści, j a ­
k ie  z O jczyzny  w  przyszłości w yciągnie , 
n a  to  zd o b y w ają  się ty lko  ra so w i k a r je ro -  
w icze, w ie lu  je d n a k  żyw i n ie ja sn ą  n a ­
dzieję , że O jczyzna o n im  n ie  zapom ni. 
P óźn ie j je d n a k  m ogą po jaw ić  się g rubsze  
am bic je , p re te n s je  i żale.

S p raw a  ta  po w in n a  s tać  się p rzed m io ­
tem  szczególnej tro sk i ta jn y c h  o rg an iza - 
cyj. C złonkow ie m uszą  być u św iad o m ie­
n i, że te raz  i w  przyszłości p ra c a  d la  P o l­
sk i je s t ty lk o  służbą  i ty lk o  o fiarą .

D a ję  p racę  sw o ją  i siły, d a ję  zd row ie  
i życie, bo O jczyzna je s t w  po trzeb ie , bo 
toczy w a lk ę  śm ie rte ln ą  z w rogiem . D aję, 
bo to  m ój obow iązek, bo bezczynność je s t 
ju ż  zd rad ą  sp raw y  na ro d o w ej. D aję , bo 
je s tem  P o lak iem . I niczego za to n ie  chcę, 
niczego n ie  oczekuję.

W  w olnej P o lsce s tan ę  do p racy  tam , 
gdzie b ędę  po trzebny , by  d a le j służyć O j­
czyźnie, ponosząc w szelk i tr u d  i odpow ie­
dzialność, n ie  żąd a jąc  zaszczytów , godno­
ści i p rzyw ile jów .

W w olnej P olsce nie będzie h a n d lu  za­
sługam i, an i rejestracji pracow ników  z 
czasu  niew oli. R eje s tro w an i b ęd ą  ty lk o  ci, 
co tchó rz liw ie  i w ygodn ie  tk w ili w  b ie r ­
ności, co an i jed n e j ceg ie łk i n ie  p rzy łoży li 
do budow y  O jczyzny. Ci b ędą  odznaczeni 
i w y ró żn ien i —■ p ię tn em  hań b y .

FLOTY WOJENNE U. S. A. i JAPONJI NA PACYFIKU
O ba a a ro d y : am ery k ań sk i i jap o ń sk i 

doskonale  zd a ją  sobie sp raw ę  z tego, że 
gdy  dyp lo m ac ji ich k ra jó w  zab rak n ie  
słów  i a rm a ty  z a g ra ją  n a  P acy fik u , to  
w łaśc iw ie  m a ry n a rk i obu  ty ch  p aństw , 
b ęd ą  ty m i decy d u jący m i czynn ikam i, k tó ­
ry ch  s ta rc ie  rozs trzygn ie  spór o heg em o ­
n ię  n a d  A zją  W schodnią i O ceanem  Spo­
ko jnym .

Z apoznan ie  się w ięc z f lo tam i w o je n n y ­
m i U SA  i N ipponu, je s t podstaw ow ym  
e lem en tem  do zrozum ien ia  ś tra te g ji i po ­
lity k i, obu  ty ch  p ań stw  n a  obszarze w ód 
O ceanu  Spokojnego.

N a w stęp ie  po d am y  tab e lk ę  p rzy p o m i­
n a ją c ą  s ta n  ilościow y flo t w o jen n y ch  
U SA  i N ipponu  w  poszczególnych k a teg o - 
r ja c h  o k rę tó w  w o jen n y ch  pełnego  m orza 
(t. zn. bez u w zg lęd n ien ia  ok rę tó w  pom oc­
n iczych ) n a  dzień  1.1.1940 r.

U SA  Jap on ji
O k rę ty  lin jo w e 15 9
L o tn iskow ce ■ 7 7
K rążo w n ik i ciężkie z dz ia ­

łam i 203 m /m  18 12
K rą ż o w n 'k i lekk ie  z dz ia ­

łam i 152 m /m . 19 25
K o n trto rp ed o w ce  207 134
Ł odzie podw odne 98 80

C yfry  pow yższe sam e przez  się n ic  n am  
n ie  m ów ią, dop iero  g ru n to w n a  an a liza  sił 
i po tęg i flo t w o jen n y ch  U SA  i N ipponu , 
da  n am  rzeczyw iste  po jęc ie  o u k ład z ie  sił 
zb ro jn y ch  na  P acy fik u , is tn ie jący m  m ię ­
dzy je d n ą  i d ru g ą  stro n ą .

P rzed e  w szystk im  sch a rak te ry zo w ać  
na leży  s to sunek  sił A m eryk i i J a p o n ji w  
k a te g o r ii  na jw ięk szy ch  i n a jp o tę ż n ie j­
szych o k rę tó w  w o jen n y ch  n a  m orzu . O - 
k rę ty  lin jo w e  są bow iem  rd zen iem  każdej 
f lo ty  w o jen n e j i one to  ty lko  w  ro zs trzy ­
gającej w alce  ogniow ej z p rzec iw n ik iem  
są zdolne w yw alczyć  d ecy d u jące  zw ycię­
stw o i osiągnąć  ow e u p rag n io n e  p an o w a­
n ie  n a  m orzu.

Otóż w  służb ie  czynnej m a USA — 15 
w ie lk ich  ok rę tó w  w o jen n y ch  o g lobalnym  
to n ażu  465.000 ton ; w  ty m  3 p an ce rn ik i z 
dz ia łam i 406 m m . (n a jw ięk szy  k a lib e r  a r ­
m a t m o rsk ich ), są to „C olorado", „M ary ­
lan d " . „W est V irg iń ia“ , o w ynorności
92.500 to n  każdy ; 7 ty p u  „C alifo rm a",
32.500 to n  i 12 dzia ł 356 m m .; 4 ty p u  „N e- 
v a d a “ , 29.000 to n  i 10 dzia ł 356 m m . i je -

A rk an sas" , 36.000 to n  i 12 dział 
305 m m .

T ej po tędze  a m ery k ań sk ie j w  k la s !e 
w ie lk ich  ok rę tó w  bo jow ych  J a p o n ja  może 
n rzec iw staw ić  9 p an ce rn ik ó w  o ogólnej 
w ypornośc i 272.000 ton , w  ty m  dw a z 
dzia łam i 406 m m . „N agato" i „M utsu", 4 
ty p u  „ Ise“ 29.500 ton  i 12 dzia ł 356 mm ., 

-oraz, trz y  ty p u  „K ongo" 29.000 to n  i 8 
dzia': 356 m m .

A m eryka za tem  ilościow o p rzew yższa 
J a p o n ię  w  k las ie  w ie lk ich  ok rę tó w  w o­
je n n y ch  o 6 sz tuk . T a p rzew aga  ilościow a

w  w ie lk ich  jed n o s tk ach  m o rsk ich  S tan ó w  
Z jedn . będzie  m ia ła  nap ew n o  b. doniosłe 
znaczen ie  w  ak c ji bojow ej f lo ty  a m e ry ­
k ań sk ie j n a  P acy fik u .

Z ko lei ro zp a tru jem y  s tan  e sk a d r bo ­
jow ych  w yżej w ym ien ionych  p a ń s tw  pod  
w zg lędem  jakościow ym . Z prostego  o b li­
czen ia  w y n ik a , że A m eryka  m a 160 dzia ł 
na jc ięższej a r ty le r ji , w  ty m  24 działa  
śred n icy  406 m m ., gdy J a p o n ja  ty lko  100, 
w  ty m  16 dzia ł ś red n icy  406 m m .

C ięża r pocisku  jednego  dzia ła  406 m m . 
am ery k ań sk ich  o k rę tów  lin jo w y ch  k la sy  
„M ary lan d "  w ynosi .1057 kg. T enże odno ­
śn ie  d la  jap o ń sk ich  p an ce rn ik ó w  ty p u  
„N agato" w ynosi 995 kg . C iężar jednego  
pocisku k a lib ru  356 m m . je s t .jed n ak o w y  
n a  pozostałych  p an ce rn ik ach  a m e ry k a ń ­
sk ich  i jap o ń sk ich : y /ynosi 635 kg.

S alw a w ięc w szystk ich  ok rę tó w  w o je n ­
nych  flo ty  am ery k ań sk ie j w ynosiłaby  co 
m in u tę  (gdyż ta k a  je s t m nie j w ięcej szyb- 
kostrze lność  dz ia ł śred n icy  356 i 406 m m ) 
— 108.000 kg., gdy  jap o ń sk ie j ty lko  69 
tys. kg.

Pod  w zg lędem  szybkości te j k la sy  o- 
k rę tó w  w o jennych , p rzew aga  je s t po s tro ­
n ie  jap o ń sk ie j, k tó re j p a n c e rn ik i m ogą 
p ływ ać  od 22 do 26 m il m o rsk ich  n a  go­
dzinę. gdy  am ery k ań sk ie  ty lk o  od 20 do 
22 w ęzłów . Ja k k o lw ie k  ta  p rzew ag a  szyb­
kości pozw oli w ie lk im  o k rę tom  bo jow ym  
N ipponu  p rzy jąć  b itw ę  w  dogodnych  być 
m oże d la  sieb ie  w a ru n k ach , to je d n a k  w  
sam ej b itw ió  b ęd a  one słabsze od e sk ad r 
am ery k ań sk ich , k tó re  m a ją  w zam ian  in ­
ne  n iem n ie j w ażne za le ty  bojow e.

P o  p ierw sze, ja k  ju ż  w spom nieliśm y , 
w iększą  siłę ognia,po d ru g ie  po tężn ie jsze  
opancerzen ie , k tó rego  to  kosztem  p a n c e r­
n ik i jap o ń sk ie  m a ją  ta k  znaczną szyb ­
kość. D la p rzy k ład u  ro zp a trzm y  o p an ce­
rzen ie  am ery k ań sk ich  p an ce rn ik ó w  k lasy  
„C alifo rn ia"  i jap o ń sk ich  ty p u  „K ongo".

U SA  Japonja
Pancerz „California" „Kongo"

b u rto w y  293— 356 m m  76— 203 m m .
pok ładow y  38— 76 m m  76— 152 m m
w :eż dow ództw a — 406 m m  254 m m
b asz t a rm a tn ic h  —457 m m  — 229 m m

N ie bez znaczen ia  w  raz ie  b itw y  m ie ­
dzy o lb rzym am i jap o ń sk im i i a m e ry k a ń ­
sk im i i u d z ia łu  w  niej sam olo tów  b om bo­
w ych  i to rp ed u jący ch  (w  co n ie  na leży  
w ą tp ić ) będz is to, że 9 p an ce rn ik ó w  j a ­
pońsk ich  m a ty lko  72 dzia ła  p rzec iw lo t­
nicze. gdy 15 am ery k ań sk ich  aż 223. P o- 
iedyńczo  jap o ń sk i „K ongo" m a ty lko  8 
dzia ł 127 m m  p l„ gdy a m ery k ań sk a  „C a­
lifo rn ia "  8 —  127 m m  p l„  4 —  57 m m  pl. 
i 11 —. 4 0  m m  pl.

R easu m u jąc  pow yższe s tw ierdzam y , że 
w  w ie lk ich  ok rę tach  bo jow ych  A m ery k a  
m a p rzew ag ę  pod w zględem  ilości (15 
w łasn y ch  n a  9 jap o ń sk ich ), siły  ognia 
(160 d z ia ł najcięższej a r ty le r j i  n a  ja p o ń ­

sk ich  100), op an cerzen ia  i po tęg i a r ty le ­
r j i  p rzeciw lo tn iczej (223 d z ia ła  pl. w łasn e  
n a  jap o ń sk ich  72), n a to m ia s t J a p o n ja  m a 
p rzew agę  ty lk o  w  szybkości (22— 26 w ę ­
złów  w łasn e  o k rę ty  —  a m ery k ań sk ie  ty l ­
ko 20— 22 m il m o rsk ich  n a  godzinę).

L o tn iskow ce ze w zg lędu  n a  obszar i roz­
ległość P acy fik u , b ęd ą  po obu s tro n ach  
n iem n ie j cennym i jed n o s tk am i n iż  p a n ­
cern ik i. A m ery k a  posiada  7 lo tn iskow ców , 
w  ty m  2 o lb rzym ie  po 33 tys. to n  „L e- 
x in g to n “ i „S a ra to g a"  o po jem ności 90 sa ­
m olo tów  każd y  o raz  5 ś red n ie j w ielkości. 
J a p o n ja  m a  też  7 ta k ic h  jed n o s tek , w  ty m  
2 w ie lk ie  po 27 tys. to n  „A kag i"  (60 sam .) 
i „K aga" (80 sam .) oraz 5 m n ie jszych .

P rzy  ró w n e j liczbie lon iskow ce ja p o ń ­
sk ie  z a b ie ra ją  n a  sw e p o k ład y  ty lko  310 
sam olo tów , gdy a m ery k ań sk ie  aż 460 m a ­
szyn różnego ty p u .

Z ko le i p rzechodzim y  po k la sy  k rążo w ­
n ików , w  k tó re j rozróżn iam y  2 ty p y : ty p  
k rążo w n ik a  ciężkiego t. zw . w aszy n g to ń ­
skiego o w yporności 10 tys. to n  z d z ia ła ­
m i 203 m m  i ty p  k rążo w n ik a  lekk iego  o 
w ypo rnośc i od k ilk u  do 10 tys. ton , a le  
uzb ro jonego  ty lk o  w  d zia ła  k a lib ru  
152 m m .

K rążo w n ik ó w  p ierw szej k a te g o r ji  m a 
A m ery k a  18 jed n o s tek , J a p o n ja  ty lk o  12. 
P rzyczym  k rążo w n ik i am ery k ań sk ie , są  to  
o k rę ty  n ied aw n o  zbudow ane, będące  o -  
s ta tn im  w y razem  now oczesnych  zdobyczy 
tech n ik i m orsk ie j.

K rążo w n ik ó w  lek k ich  m a  J a p o n ja  25, 
U SA  ty lko  19. P rzew ag a  ilościow a J a p o ­
n ji, je s t ty lko  pozorna , gdyż m a  ona  w  te j 
k la s ie  ty lk o  6 k rążo w n ik ó w  now oczesnych 
(A m ery k a  9), re sz tę  zaś s tan o w ią  p rz e ­
sta rza łe  jed n o s tk i o n iew ie lk ie j w arto śc i 
bo jow ej. P o za tem  now oczesne k rążo w n ik i 
jap o ń sk ie  ty p u  „M ogam i", w  w y n ik u  
p rzesadnego  u zb ro jen ia , m a ją  zasadn iczą  
w adę, t. j. s łab ą  sta teczność, p rz y  n a j ­
m niejszej fa li m ocno ko łyszą  się, u n ie ­
m ożliw ia jąc  celne strze lan ie .

N a to m iast a m ery k ań sk ie  now o‘czesne 
k rążo w n ik u  ty p u  ,,S av an n ah “ d a ły  już  
n ie raz  dow ody sw ej w ysok ie j w arto śc i. 
Np. k rążo w n ik  „A ugusta"  zaw ezw any  n a  
w ody ch ińsk ie , p rzeb y ł p rze s trzeń  z M a- 
n iłi do S zan g h a ju , w ynoszącą 1264 m ile 
m orsk ie , z p rzec ię tn ą  szybkością  34,6 w ę ­
zła n a  godzinę (gdy  n a  p ró b ach  o k rę t ten  
osiągnął ty lk o  33,1 w .).

T en  w yczyn  o k rę tu  am ery k ań sk ieg o  
w y w o ła ł sw ego czasu o lb rzym ie  w rażen ie  
po obu s tro n a c h  P acy fik u .

W k las ie  k o n tr to rp ed o w có w  ilościow a 
p rzew ag a  A m ery k i je s t dość znaczna. 
U SA  m ia ła  ty ch  „niszczycieli" 207 je d n o ­
stek  (n ie  licząc w  ty m  50 od d an y ch  A n ­
g lj i) ,  J a p o n ja  ty lk o  134.

W  k la s ie  łodzi podw odnych  pom im o 
p rzew ag i ilościow ej A m eryk i, J a p o n ja  m a 
w ięcej łodzi podw odnych  now oczesnych, 
o dużym  re jo n ie  p ły w an ia  10 —  18.000 
m il m orsk ich .
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G loba lna  za tem  w yporność  flo ty  S ta ­
nów  Z jedn . A. P . sięga 1.360.000 ton , gdy 
jap o ń sk a  ty lko  880.000 ton . Pow yższe d a ­
n e  odnoszą się do s ta n u  flo t w o jennych  
U SA  i Ja p o n ji z początku  1940 roku , a 
w ięc w  chw ili obecnej są  n ieco  inne . P rz y ­
ro s t te n  będzie  je d n a k  jeszcze w iększym  
pog łęb ien iem  p rzew ag i A m eryk i. A to  z 
te j p ro s te j przyczyny , że J a p o n ja  u w ik ła ­
n a  w  k o n flik t zb ro jn y  z CKinami, ju ż  od 
4 la t p rzew aża jącą  część sw ego bu d że tu  
w y d a je  n a  a rm ię  lądow ą, zan ied b u jąc

m ocno m ary n a rk ę . A m ery k a  zaś bo g a ta  w  
zasoby  p ien iężne  i su row cow e, ro zbudo ­
w u je  g igan tyczn ie  n ie  ty lko  sw ą flo tę  
w o jen n ą  i lotniczą, a le także  znacznie p o ­
w iększa  a rm ję  lądow ą.

D la p rz y k ła d u  podam y, że U SA  b u d u je  
w  szybk iem  tem pie  zapoczątkow ane w  ro ­
k u  1939 6 p an ce rn ik ó w  po 36 tys. ton  i 2 
kolosy: „ Io w a“ i „N ew  Y ersey “ po 45 tys. 
to n  i uzb ro jo n e  w  13 dzia ł 406 m m ., k tó ­
ry ch  odb ió r je s t p rzew idz iany  w  1942 i 
1943 roku , gdy  Ja p o n ja  n ie  m oże w y k o ń ­

czyć 2 pancern ilęów  po 42.500 ton , k tó ry ch  
budow ę zaczęto w  ro k u  1.937 —  ty lko  ze 
w zględów  finansow ych .

L o tn ic tw o  m o rsk ie  Ja p o n ji ro zp o rzą­
dzało  z począ tk iem  1940 ro k u  1100 m a ­
szynam i, A m ery k a  zaś około 2.500, z cze­
go 600 zaok rę tow anych , a 1900 n a  w y ­
brzeżu  i w  rezerw ie . L o tn ic tw o  m orsk ie  i 
lądow e a m ery k ań sk ie  m a w św iecie  u s ta ­
lo n ą  m ark ę  i jego siła  i liczebność sp o tę ­
gu je  jeszcze dz ia łan ia  f lo ty  S tan y  Z je '1’-'. 
A. P . n a  P acy fik u .

A ngielsko-n iem ieck i pojedynek lo tn i­
czy. Od 2 do 9 lu tego, w  słabych  n a lo tach  
g łów nie  n a  po łudn iow o  - w schodn ią  A n- 
g lję  i ty lko  raz  je d e n  n a  L ondyn , dokony ­
w anych  po jedyńczem i sam olo tam i, s trac ili 
N iem cy 7 m aszyn, zaś w  w alce  p o w ie trz ­
nej —  3. Szkody w  A n g lji n ieznaczne, bez 
o fia r w  ludziach . R A F w  ty m  czasie b o m ­
b a rd o w a ł g łów nie „ in w azy jn e"  p o rty  K a ­
nałow e, ja k  B re s t (d w u k ro tn ie ) , B oulog- 
ne (fa lam i po 50 bom bow ców  i 100 m y ­
śliw ców ), D u n k ie rk a , O stenda. P rócz tego 
lo tn isk a  i obozy w  północnej F ran c ji, R o t­
te rd am  i V lissingen  w  H olandii, p o łu d n io ­
w e w ybrzeża  N orw egii, oraz p o rty  i lo t­
n isk a  w  N iem czech zachodn ich  (zw łasz­
cza M an n h e im ), ‘ tra c ą c  p rzy  tern  4 m a ­
szyny.

W łochy \  Morze Śródziem ne. B o m b ar­
dow anie  M alty , szczególnie in ten sy w n e  w  
d. 9.II, dotychczas kosztow ało  Niemcowi 
152 bow bow ce, n ie  p rzy czy n ia jąc  znacz­
n ie jszych  szkód, ze w zględu  n a  w ie lką  
w ysokość lo tów , co p rzy  ta k  m ałym  celu  
un iem ożliw ia  tra fia n ie . Do w ysokich  lo ­
tów  zm usza N iem ców  zn ak o m ita  m a lta ń ­
ska  a r ty le r ja  zen itow a. R A F b o m b ard o w ał 
6 .II  bazę w łoską  n a  w ysp ie  Rodos, a  9.II—- 
P izę, p rzyczem  rów nocześn ie  f lo ta  a n g ie l­
ska  o strze liw a ła  G enuę, d em o lu jąc  u rz ą ­
dzen ia  po rtow e.

D Z I A Ł A N I A  W O J E N N E
(po dz. 10.11-41)

A lbanja. P o  k ilkodn iow em  b o m b a id o - 
wan-iu V alony  i T epe len i p rzez  ciężką a r ­
ty le rię  g recką , oba te  m ia s ta  W łosi op u ­
ścili. P o r t w  V alonie je s t już  n ie  do u ży ­
cia, a  T epe lin i spłonęło. Je d y n ie  w  p o b lis­
k ich  fo r ta c h  u trz y m u ją  się jeszcze załogi 
w łoskie, je d n a k  u p ad ek  obu ty ch  w ażnych  
p u n k tó w  je s t przesądzony . D -ca  11 a rm ji 
w łosk ie j, gen. Geloso, zw rócił się do żoł­
n ie rzy  z apelem , by W ytężyli w szystk ie  s i­
ły  d la  u ch ro n ien ia  a rm ji p rzed  k lęską . 
L iczba jeń có w  w łosk ich  w  obozach g rec ­
k ich  dochodzi ju ż  do 20.000. J e s t  to  w y n ik  
z likw idow an ia  o sta tn ie j k o n tro fen sy w y  
w łosk ie j, w. k tó re j G recy  n ie ty lk o  k rw aw o  
od p m ii 12 uderzeń , lecz sam i zdobyli u -  
m ocnione pasm o górskie, p a n u jąc e  n ad  
d rogą  B e ra tt i —  V alona. A  w szystko  to 
pom im o o d k o m enderow an ia  n a  fro n t a l­
b ań sk i d la  w zm ocn ien ia  ducha bojow ego 
w o jsk  aż 9 najw yższych  d y g n ita rzy  fa szy ­
stow skich .

Fronty afrykańskie. Libia. Po zdobyciu 
D erny , C yreny , B arc ia  i A ppo lon ji, w  dn iu  
6.II w o jska  b ry ty jsk ie  w zięły  sz tu rm em  
B enghasi, o s ta tn i p o rt i obóz ■ w aro w n y  
C y ren a jk i, k tó ra  w obec tego dziś ju ż  p rz e ­
s ta ła  być w łoską. R ozbite  zostały  3 d y w i- 
zie w łoskie. Z naczna cześć załogi B engha­
si, 'w y co fu jąc  skj. |«i. w schodow i, tra f iła  n a  
idące b rzeg iem -m o rza  oddziały  ang ie lsk ie

NA ZIEMIACH RZECZPOSPOLITEJ
Tragedja w ysied leń . O sta tn ie  ty godn  e 

zaznaczyły  się n a  obszarze t. zw . G en. 
G u b e rn ji p e łnym i tra g e d ji ob razam i w y ­
sied lonych  Po laków .

Do P io trk o w a  p rzy b y ł tra n sp o r t w y sie ­
d lonych  ro d ak ó w  z L eszna i okolicy, a 
w śród  n ich  sporo  in te lig en c ji z zaw odów  
w olnych , z iem ian , 2 księży  i w ie lu  gospo­
d a rzy  ro lnych . W  tran sp o rc ie  ty m  w y je ­
chało  rów n ież  260 dzieci, z czego do 
P io trk o w a  do jecha ło  17-ro!! R eszta  zm a r­
ła  w drodze.

T ak ich  o fia r w  ludziach , ja k ie  ponoszą 
obecnie P o lacy  z pow odu w ysied leń , n ie  
ponosił do tychczas żaden  n a ró d  w  n a jz a ­
ciętszych  bo jach .

Z apow iedziane  są  now e tra n sp o rty  w y ­
sied lonych  — ta k  np . do d y s try k tu  r a ­
dom skiego 70 tysięcy  osób i do d y s try k ­
tu  lubelsk iego  60 tys. osób. L udzie  ci m a ­
ją  być w ciśn ięci do w si i ta k  ju ż  p rz e ­
pe łn ionych  u m ie ra jący m i z g łodu i z im na 
w ysied lonym i.

C ałe spo łeczeństw o n ieu s tan m e  oczeku­
je  pom ocy d la  ty ch  n ieszczęśliw ych od 
pow ołanej do życia p rzez  w ładze o k u p a ­
cy jn e  R ad y  G łów nej O piekuńczej, n a  k tó ­
re j czele sto i h r. R on ik ie r. W szystk ie  in n e  
stow arzyszen ia  zosta ły  zam kn ię te , a dz ia ­
ła lność  op iekuńcza dozw olona została  ty l­
ko tej R adzie. N ieste ty , R. G. O. is tn ie je  
od m a ja  1940, lecz działalności je j d o ty ch ­
czas n ie  w idać...

Przez Chojnice p rzejeżdżał o s ta trro  
tr a n sp o r t ko le jow y  z m ary n arzam i n ;»- 
m ieck im i, k tó rzy  w oła li „precz z w o jn ą" . 
ŚNio p rzecen ia jąc  znaczen ia  tego fak tu , 
w a rto  p rzypom nieć, że e lem en t m a ry n a r ­
ski je s t bardzo  p o d a tn y  n a  w szelk ie  f e r ­
m en ty  polityczne: rew o lu c ja  n iem iecka  w 
ro k u  1918 rozpoczęła się od b u n tu  załóg 
łodzi podw odnych , a rew o lu c ja  ro sy jsk a  
w  ro k u  1917 — b u n tem  m a ry n a rz y  fio ły  
b a łty c k ie j) .

Los oficerów  rezerw y. W W arszaw ie  
odby ła  się „o d p raw a" oficerów  reze rw y  
obow iązanych  do perjodycznego  m eldo ­
w an ia  się w  kom endzie  m iasta . N a od­
p raw ie  te j p łk . K am m la  oś.wiadczył, że 
s tw ie rd zo n e  zostało, iż o ficerow ie rezerw y  
z a jm u ją  się p o lityką . O ile te n  s ta n  rzeczy 
trw a ć  będzie  nadal, o ficerow ie rezerw y  
p rzew iezien i zostaną do oficersk ich  obo­
zów  jeńców  w  Rzeszy.

Z  Paw iaka w yw ieziono do O św ięcim ia 
k ilk u se t z pośród a resz to w an y ch  osta tn io  
w  W arszw ie po dom ach i podczas łap an e k  
ulicznych.

M asowe rew izje m ia ły  m iejsce  3 bm . 
w e w szystk ich  dom ach  p rzy  ul. K an io w ­
sk iej o raz  częściowo p rzy  ul. F o rtecznej 
i sąs iedn ich , na Ż oliborzu. W rew iz ji 
w zięła  u dz ia ł w ie lka  liczba po lic jan tó w  
n iem ieck ich  i agen tów  cyw ilnych  G esta ­
po. R ew id u jący  posuw ali sw ą gorliw ość 
ta k  d a h k o , że w yw ażali fu try n y  ok ien  i 
ko p a li o sk a rd am i w  p iw nicach . R ew izja  
trw a ła  od 9 ran o  do 6 popbł.

Zgładzenie szpicla. B. szofer m a-szn lka  
P iłsudsk iego , n ie ja k i M iguła, zosta ł z a ­
s trze lony  w  sw ym  m ieszkan iu  p rzy  ul. 
K łużew skiej przez n iezn an y ch  osobm ków . 
M iguła b y ł n a  u sługach  G estapo  i w cale  
się z ty m  n ie  k ry ł. U  okna w y w ies ił n aw e t 
P ag ę  h itle ro w sk ą . R azem  z M iguła zo stała  
zab ita  jego  kochanka, k tó ra  m u  dopom a­
ga ła  w  jego  szpiclow skiej robocie. Z g ła­
dzen ie  M iguły  w yw ołało  liczne re p re s je  
ze s tro n y  G estapo.

Śpiew anie pieśni: „Boże coś P o lskę"
podczas nabożeństw  w  kościołach zostało  
z a k azan e ' w  g enera lne j g u b ern ji. Z ostały  
o tern  zaw iadom ione w ładze duchow ne, 
p rzyczem  ze stro n y  n iem ieck ie j u za sad ­
n iono  zakaz te rr. że p ieśń  ta  s ta ła  sic 
..bezprzedm io tow ą". Z abron iono  rów nież  
śp iew an ia  p ieśni „S erdeczna M atko" ze 
w zględu  na  tę  sam ą m e ^ d ję .

i w zię ta  w e d w a ognie, złożyła b roń . Do 
n iew o li dosta ło  się 7 g en era łó w  w łoskich , 
w raz  z b. dow ódcą T o b ru k u , gen. B ergon - 
zoli, k tó rem u  ty m  razem  ucieczka się n ie  
u d a ła . O becnie w o jsk a  b ry ty jsk ie  szybk i­
m i m arszam i o p an o w u ją  T rip o lita n je  i ju ż  
za ję ły  m iejscow ość E l A gu illa  w  odleg ło­
ści 240 k im . od B enghasi. W ojska W olnej 
F ra n c ji pod  dow ództw em  gen. de L ‘A rm i- 
nac, za ję ły  w  L ib ji m iejscow ość G a tru m . 
Podczas w y p ad u  fra n c u sk ie g o . n a  M ursuk , 
zg inął p u łk o w n ik  w łosk i książę  O rnano . 
R A F in ten sy w n ie  b o m b ard u je  p o rt T rip o - 
lis, ornz w szystk ie  w ażn ie jsze  p u n k ty  opo­
ru  w  całe j T rip o litan ji.

A fry k a  W schodnia . W całej A b isyn ji 
n ie u s ta n n a  dzia ła lność  R A F. Szczególnie 
s iln ie  zb o m b ard o w an a  zosta ła  ko le j D żi- 
^ u tti —  A ddis A beba. W g łęb i k r a ju  ope­
ru ją  R as K assa  z częścią a rm ji negusa , z a ­
s ilan ą  w ciąż przez  liczne oddziały  A b isy ń - 
czyków  z w łosk ich  w o jsk  k o lo n ja lnych . 
Armja" w łoska  w  A b isy n ji liczy przeszło  
200.000 ludzi, jed n ak ż e  w o jsk a  te  są  zd e­
m ora lizow ane  i pozbaw ione dow ozu zao­
p a trz e n ia  bojow ego. W  E ry tre i w o jsk a  a n ­
gielsk ie , po za jęc iu  m iasta  B iocundi i B a- 
ren tu , podeszły  pod  K e re n  i C orittij o p a ­
n o w u jąc  łin je  ko le jow e do p o rtó w  A sm a- 
r a  i M assaińL' .W A b isy n ji po łudn iow ej i 
w e w łosk iem  S om ali w o jska  w łosk ie  p o ­
śp ieszn ie  co fa ją  się p rzed  n ac ie ra jącem i 
w o jsk am i n egusa  i oddzia łam i an g ie lsk ie - 
m i. Ilość jeńców  w łosk ich  w zię tych  do 
n iew o li n a  ty ch  fro n tach  p rzek racza  już  
10 tysięcy.

Francja. —  Żądania niem ieckie. — R a- 
d jo  V ichv podało  3.II, że p rzed staw ic ie l 
H itle ra  w  P a ry ż u  A betz w ezw ał rząd  P e ­
ta in a  do zm iany  w aru n k ó w  zaw ieszen ia  
b ron i. G łów ne zm iany  p o leg a ją  n a  o d d a­
n iu  R zeszy do dyspozycji na  czas trw a n ia  
w o jn y  z W. B ry t. całej m a ry n a rk i f r a n ­
cusk iej o raz  baz m orsk ich  i lo tn iczych  w  
T u lon ie , M arsy lj i i T unisie .

Adm. D arlan , p rzed s taw ic ie l P e ta in a , 
p rzy b y ł do P a ry ża  3 bm . w  po łudn ie  d la  
p rzep ro w ad zen ia  k o n fe ren c ji z A betzem . 
P rzed  w y jazd em  z V ichy ośw iadczy ł 
dzienn ikarzom , że 1) rząd  n ie  zgodzi się 
w  żadnym  w y p ad k u  n a  jak iek o lw iek  zm ia ­
ny  w  w a ru n k a c h  zaw ieszen ia  b ron i, 2 ) 
m a ry n a rk a  w o jen n a  o ra z .jm o e r ju m  k o lo ­
n ia ln e  fran cu sk ie  są n ie ty k a ln e  ( in ta n g i-  
b le s ).
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